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nych listów^nie uwzględnia.
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Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.
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ul. Gołębia L. 2, I.

(R óg  ul. Brackiej) }y" 
Telefonu Nr. 1354,

K rato czekowe 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier- 
aza petitem w  nadesłanem 90 h.

Rocznik XXIV.

Zaciekłe walki na froncie zachodnim.
W  Rumunii położenie niezmienione. — Wrażenie pokojowej noty pa­

pieskiej. — Krwawe rozruchy w Hiszpanii.

Rozwiązanie N. K. N.
Za dJwa tygodnie zbiera się Koło sejmowe, aby 

feię zastanowić nad sprawę r o z w i ą z a n i a  
„Naczelnego Komitettu Narodowego". Sprawa ta 
dojrzała oddawna. N. K. N., który odegrał w  r. 
1914 i  1915 chlubną rolę w  polityce polskiej, 
grupując koło siebie najw iększe siły społeczeń­
stwa, zaczął się rozkładać już od jesieni 1915 r - 
N ie  tutaj miejsce, aby opisywać smutne dzieje 
dwóch lat ostatnich, tego rozkładu N. K. N. Fak­
tem  jeet, że Od dłuższego czasu istnienie N. K. 
N, przynosi niejedną ciężką szkodę narodowi 
polskiemu w  jego truidnem położeniu.

N. K. N. powstał jako polityczne zastępstwo 
Legionów  polskich, ale wkrótce wyzbył się te­
go  jedynego i  głównego obowiązku swojego. —1 
Prośby, uchwały, pisma wojska polskiego rzu­
cał N. K. N. od dwóch lat do kosza. Cały ogrom 
bohaterstwa Legionów  polskich nie zdołał prze: 
w ażyć starej w ady konserwatystów polskich: 
s łn ia lstw a  i  ugodowości.

Słuzaistwo przewodnich od dwóch lat ludzi 
z  N . K. N. n ie m iało granic, Zdumiewać i  prze­
rażać musiało tych Polaków , co na nie patrzyli, 
aż wreszcie żyw io ły  gorętsze i  sam odzielniejsze 
usunęły się ód centrum bizantyniizimu ga licy j­
skiego, który odbijał jaskrawo od ruchu Le­
gionów  i  ducha całego społeczeństwa. Usunęli 
się też reprezentanci polskiej organizacyi naro­
dowej, usunęli się ludowcy i  usunęli socyaliści, 
(którzy dlatego tylko form alnie nie wystąpili, 
że jeden z ich  członków objął Departam ent 0 - 
pieki, z którego musiano konserwatystę usu­
nąć z powodu niebywałego niedbalstwa i  bez- 
rządu w  tym  departamencie, pod egidą konser­
watystów  tam do w iosny 1917 r. rządzących.

Dla pewnych ludzi cel istnienia N. K. N. zo­
stał osiągnięty: stańczycy zdobyli w  pewnych 
sferach, dokąd ich  łaskawie zapraszano na śnia­
dania, w p ływ y i znaczenie; jeden z nich został 
ekscelencyą; inni czekają na dalsze odznacze­
nia.

Te w łaśnie żyw io ły  m arzą o tem, żeby je ­
szcze N. K. N. utrzymać, pomimo, że stał się bez­
przedm iotowym  i  bezcelowym, jako zastępstwo 
wojska, które o podobnem „zastępstw ie" słyszeć 
n ie chce. Chodzi im  dzisiaj zwłaszcza o t. zw. 
„akcyę zagraniczną", t. j. o te środki pieniężne 
d la  swoich ludzi, którzy m ają to samo czynić 
za granicą, co ich przyjaciele party jn i w  kraju. 
W skazując na bliskie może r o k o w a n ia  p o k o jo ­
w e  żądają zatrzymania N. K. N., aby on w  tych 
rokowaniach m ógł m ieć bodaj pośredni udział.

A le  znaczyłoby to chyba czynić kozła stróżem 
kapusty... W łaśnie na to Po lacy nie m ogliby się 
n igdy zgodzić, żeby służbiści różni panowie za­
stępowali naród polski w  najtrudniejszej i naj­
cięższej może chwili. Zam iast służbę czynić re­
prezentantam i, uczciw iej i  może pożyteczniej 
byłoby zwrócić się do ich  panów...

Rozw iązanie N. K. N. Jest tembardziej kon ie ­
czne, im  bardziej potrzebują dziś Po lacy  w spól­
nej instytncyi, któraby stanow iła egzekutywę 
polskiej polityki. Jest to rzecz nieodzowna.

Sądzimy, że siła m oralna i polityczna naro­
du taką instytucyę stworzy i  dlatego liczym y 
na wszystkie uczciwe żyw ioły, które jeszcze po- j 
zostały w  N. K. N., że nie będą stawały na dro- , 
dze tej koniecznej robocie organizacyjnej i  nic i  
będą się upierały przy utrzym aniu dalszem N. | 
K. N.

T a k i e j  instytucyi w  b r e w  społeczeństwu 
utrzymać nie można. Trzeba u tworzyć inną, do 
którejby wszyscy m ieli zaufanie. j

Przytaczam y w yjątek  z listu wiceprezesa Ko­
ła polskiego posła Daszyńskiego do p. prof. dra 
W ł. L. J a w o r s k i e g o ,  w  odpowiedzi na jego 
żądanie, aby niopos łowię, członkowie N. K. N., 
by li zaproszeni na Koło sejmowe.

„Głosowałem przeciw  zapraszaniu członków N. 
K. N. ndeposłów na posiedzenie Koła sejmowego 
z następujących powodów:

1) Tak  w  r. 1914, jak  i  w  r. 1916 sprawy N. 
K. N. były poprzednio umówione na Kole pol­
skiem  i przygotowane tak, że żadnej dyskusyi 
na Kole sejmowem nie było i być nie mogło. 
Była jednomyślność i  potężna zgoda, tworząca 
imstytucye. Była to uroczystość raczej, niż na­
rady;

2) Dziś jest inaczej. N. K. N. stał się przed­
miotem gwałtownych dylskusyi i niezgody. N ie 
wchodząc w  rzecz zaznaczam, że Koło sejmowe 
ma tej niezgodzie kres położyć, ma być niejako 
rozjemcą, jako autorytarna insianeya, jako 
zbiór p o s ł ó w ;

3) Ztąd czuwanie mad k o m p e ł e n c y ą  
rozstrzygających osób jest obowiązkiem publi­
cznym;

4) Z N. K. N. poustęp owali różni członkowie 
i  całe stronnictwa, a o zebraniu ich w  pierwo­
tnym  składzie nie można dziś myśleć. Pozostali 
w  nim  ci, którzy tam tym  Uczynili niemo żłi- 
wem  dalsze w  nim  zostawanie. Zkądże oni 
m ieliby otrzymać głosy decydujące na Kole 
sejmowem?

5) Przewodniczący Depart. W ojskowego nie 
złożył nawet samemu N. K. N. żadnego sprawo­
zdania o rozwiązaniu Dep. W ojskowego i  nie 
w iem , czy zatroszczy się teraz o Koło sejmowe;

6) Inn i panowie złożyć sprawozdanie mogą 
Kołu sejmowemu, nie m ając prawa decyzja;

7) W ogóle sądzę rozpatrując tę sprawę, że 
jedynem wyjściem  byłaby j e d n o g ł o ś n a  u- 
ćhwała rozw iązująca N. K. N „  aby zrobić 
miejsce dla innej instytucyi kierowniczej, utwo­
rzonej po wspólnych naradach.

„R atow ać" N. K. N. jakiem iś sztucztnemi 
w iększośdam i zakazuje rozsądek.

Proszę przyjąć w yrazy szacunku" i t. d.

Kraków wobec katastrofy
aprowizacyjnej.

Stosunki aprow izacyjne Krakowa są tego ro­
dzaju, iż w ym agają energicznej akcyi ze strony 
czynników kompetentnych. Narzekania pism, 
że niema tłuszczów, węgla, powtarzających się z 
dnia na dzień, nie odnoszą żadnego skutku, 
w idać przyzwyczajono się do tego, jako rzeczy 
codziennej. Co tydzień zestawia braki aprow i­
za c ji Krakowa kom isya aprow izacyjna i zinowu 
bez najmniejszego rezultatu. Dawniej przy­
najm niej prokuratorya była czuła na te notatki, 
obecnie nawet ona uważa je za chleb codzienny.

W  sprawach polepszenia aprow izacyi pow in­
na zabrać głos przedewszystkiern Rada miejska, 
jako najbardziej powołana do tego reprezenta- 
cya ludności krakowskiej, która przecież ma w  
swych rękach aprowjzacyę miasta.

Jest niebywałą rzeczą, że radcow ie miejscy 
baw ią w ygodnie na urlopach, podczas gdy 
w  m ieście brakuje najważniejszych artyku łów  
spożywczych. Dotąd nie uchwalono budżetu 
m iejskiego.

Je że li Rada m ie jsk a  lekcew aży sobie ta k  sp ra - j 
wę w y ży w ie n ia , lu d n o śc i, to n ic  dziwnego, że 
n a m ie stn ic tw o  t ra k tu je  Radę m ie jsk ą  stó ł. k ró l.  
m . K ra ko w a , ja k  ja k ą ś  P s ią  W ó lk ę . Dotąd n ie  
rozpoczęto a k c y i zapomogowej w  K ra k p w ie , |

gdyż namiestnictwo nie zamianowało 12  człon­
ków  m iejskiej Rady gospodarczej, mimo, iż pro- 
pozycya prezydyum miasta w  tej sprawie ode­
szła do nam iestnictwa przed m iesiącem!

Z takim  pośpiechem załatw ia sprawy żyw o­
tne m. Krakowa referent nam iestnictwa
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W obec takiego opiekowania się m iastem przez 

Radę m iejską i  namiestnictwo ludność skazana 
jest na wygłodzenie. Lichw iarze żywnościowi 
wprost sobie kp ią  z ludności, widząc, że włos 
z  głow y im  nie spadnie. I  tak kierownik skle­
pu związku m leczarskiego urządza sobie sport 
iz ogonków maślanych. Np. wczoraj kilkaset o- 
sób od g. 5 rano stało w  ogonku do g. 9, cze­
kając na masło. Tymczasem o godiz. 9 oświad­
czyła panna sklepowa, że m asła niema.

W  żadnem innem m ieście czegoś podobnego 
by nie ścierpiano. Ty lko w  Krakow ie uważa się 
konsumentów za łudzi 2 -giej klasy, których mo­
żna kilka godzin wytrzymać w  ogonku i  na 
końcu zakpić sobie z nich, jak z dzieci, że masła 
niema.

Jeżeli w  całej Galicyi rekw iru je się masło od 
każdej krow y i w ysyła do W iedn ia  i Niemiec, 
czyżby nie można część tego masła przeznaczyć 
d la  luldności krakowskiej i  sprzedawać go w  
każdym sklepie m iejskim.

Cóż, kiedy Galicyę uważa się za kraj, z któ­
rego należy wszystko wywieść, nie lieząc się 
zupełnie z potrzebami aprowiizacyjnemi jego 
mieszkańców. W  czasie ogólnego braku tłusz­
czów i masła ma się czelność organizow ania 
w  K rakow ie  m asowego wyw ozu wędlin i  tłu­
szczów do W iednia.

W czoraj właśnie przydzielono tym eksporte­
rom  60 wieprzów, 80 wołów oraz kilkanaśc ie  
sztuk nierogacizny, m asarze i  rzeźuicy, zaopa­
trujący K raków  nie dostali an i sztuki.

I  dzieje się to zupełnie jawnie, gazety o tem 
piszą, tylko reprezentacya krakowska o tem 
m ilczy.

Interes osobisty, a nie dobro ogółu m ają nasi 
radcow ie na oku. W ysyłkę wędlin  do Wiednia 
organizuje przecież radca m iejski, który do n ie­
dawna aprow izował urzędników krakowskich, 
a teraz za dodatkową pensyę 12.000 K  aprowi- 
zujo Niem ców wiedeńskich, tak przez siebie do­
tąd zwalczanych. N a  czele spółk i m asarskiej 
firmy Sataleckiego stoi k ilk u  wpływow ych 
radców  m iejskich, zasiadających w  komisyi 
aprowizacyjnej. N ic dziwnego, że w  tych w arun­
kach niem a kto się zajmować aprowizacyą 
Krakowa.

Apelu jem y do p. namiestnika, by ogłosił na­
tychmiast nominacyę członków Rady gospodar­
czej, gdyż dalsze przeciąganie struny może do­
prowadzić do powtórzenia się wypadków  pod­
górskich. __________________

Z  L e g io n ó w .
W arszaw a, 16 sierpnia. 

Pod datą 14 sierpnia w ydał komendant L e­
gionów, pułk. Zieliński, następujący rozkaz: 

„Grem ialna prośba oficerów  i  żołnierzy I  p. p. 
o zwoln ienie z Legionów  została w  całości u- 
wizględniona. W  najbliższych dniach zostaną oni 
odesłani do G alicyi do dyspozycja c. k. władz 
wojskowych. W  tym  celu zarządzam:

1 ) cały m ateryał skarbowy z w yjątk iem  mun­
durów na żołnierzy, zostanie na miejscu, obej­
m ie go kpt. Sierant w edle zarządzenia Do­
w ództw a 1  bryg-, która dostarczy ludzi do ob­
jęcia.



. !
9. „ N A P R Z Ó D Nr. 189

2) Transporty pod dowództwem  oficerów  
1  pp. odejdą do m iejsc przeznaczenia w  n a j­
bliższych dniach przypuszczalnie już od 16 bm. 
(w ieczorem ). Do teg-o czasu ma być cały mate- 
rya ł skarbowy i koszarowy w raz z inwenta­
rzem  oddany i spisany. Dokładną datą transpor­
tu i  gadzinę odejścia poda się w  najbliższym  
czasie11

Listy w arszaw skie ,
Sprawa rządu polskiego. — Zw rot sądow n i­
ctwa. - -  Sprawa zwrotu szkolnictwa. ~  Z. T. 
Rady Stanu. — L is t biskupa Rakowskiego. — 

Z  P. CS. w .
W arszaw a, 15 sierpnia. 

Sp ra w a  utworzenia rządu polskiego, która 
w edług opinii optym istów  m ia ia  być za łatw io­
na w  końcru ubiegłego miesiąca, w ik ła  się co­
raz bardziej i idzie w  coraz dłuższą odwlokę. —  
W czoraj i onegdaj ze sfer T. Rady Stanu sze­
rzy ły  się w  tej 'sprawie pogłoski, że w yn ik i 
konferencyi lir. Czernina z kanclerzem  Rzeszy 
są bardzo pom yślne i  że rząd staliowczo zostanie 
utworzony. Jednakże co do samego term inu u- 
tw orzen ia  rządu panuje w  tychże sferach w ie l­
ka  powściągliwość. Obliczają., że rokowania z 
czynn ikam i polskim i, m ającym i ten rząd u tw o­
rzyć, potrwają, conajm niej m iesiąc. P rzy zw y ­
czailiśm y się już do tak nieskończenie przedłu­
żających się term inów  decyzyi w  każdej spra­
w ie, że każdy term in brany jest z uspraw ied li­
w iony nieufnością.

Tak  n, p. w  spraw ie zwrócen ia społeczeństwu 
polskiem u (sądownictwa i szkolnictwa m ieliśm y 
już przed paru m iesiącam i „ostateczn ie" w y ­
znaczone term iny, ale żaden z nich się dotych- 

x czas nie sprawdził.
Obecnie urzędowo zapow iedziano oddanie są-, 

dow nictw a w  ręce polskie na 1 wzreśnia, aby 
społeczeństwo tyle już razy czytało, że sądowni­
c tw o  „będzie oddane" w  tym  a tym  term inie, że 
(chciałoby się już raz doczekać chw ili, k iedy 
przeczyta czarne na białem, iż  sądownictwo 
wreszcie z o s t a ł o  oddane.

Co do szkolnictwa, to pom im o licznych i n ie­
jednokrotn ie powtarzanych zapowiedzi, nic nie 
zw iastu je rychłego oddania go Polakom . Obe­
cnie s fery m iarodajne obstają podobno przy 
ekiSteryitoryatoości szkoln ictw a dla kolon istów  
niem ieckich, które m a być prowadzone wprost 
z  Berlina.

N a to zaś T. Rada Stanu, naw et w  jej obecnym 
składzie, nie może się zgodzić, bo przekreślało­
by to podstawę samodzielności państwowej 
po lsk i.

T. Rada Stanu trw a w  dalszym  ciągu na sta­
nowisku, choć jest coraz bardziej zdekom ple­
towana. Marszałek koronny nie dał się uprosić 
specyaln ie wysłanej do niego delegacyi i  trw a 
przy p ierwotnem  postanowieniu. —  N ie cofnął 
swej dym isyi, pomimo, że ks. arcybiskup R a­
kow sk i zaprzeczył w  liście do T. Rady Stanu, 
jakoby m iał ośw iadczyć, że n ie wszedłby do ko­
m is j i  Regencyjnej, gdyby się w  niej znalazł 
N iem o jo  wski.

Ks. Rakow ski uznał, jak  pisze w  sw ym  liście, 
że wszedłby do tego ciała jedyn ie wówczas, gd y­
by posiadało ono odpowiednie kompentencye i 
m iało  poparcie całego społeczeństwa.

W obec ataków  w ielostronnych na POW ., Ko- 
• m enda Naczelna tej ostatniej w ydała  urzędowe 
oświadczenie, w  którem  stw ierdza, że rzekom a 
in s tru k c ja  Kom endy Naczelnej P. O. W „  na 
którą powołu je się kom unikat w ładz n iem ie­
ckich w  spraw ie aresztowania Piłsudskiego, nie 
■jest ż treści swej Kom endzie P. O. W . znaną 
i  że ta ostatnia odpowiada w yłączn ie za cza­
sopisma „S trzelec", „P rzeg ląd  W o jsk ow y": w y ­
dawnictwu w ojskow e, opatrzone znakiem  w y ­
daw niczym : sygnaturą P . O. W .

U kazała  się tu broszura in form acyjna o P. O. 
W., w ydana nakładem  „Rząd i W ojsko", a pro­
stu jąca m yine i  tendencyjn ie k łam liw e in for­
m ac je , w  w iadom ym  celu puszczone w  obieg 
przez przeciw n ików  P. O. W .

Zastępca.

Po nocie pokojowe] papieża.
Nota pokojow a papieża — o ile  m ożna sądzić 

z  nadeszłycli g łosów  prasy — została przy jęta  
przez państwa koalicyjne nieprzychylnie, pod­
czas gdy prasa państw  centralnych i neutral­
nych odnosi się do n iej z pewną restrykcyą.

„Seco lo" w yraża przypuszczenie, że papież 
chce ratować A u stiyę  przed zgnieceniem . Nato­
m iast katolicka agencya prasowa we W łoszech 
roższerza wiadomość, że nota papieska stoi na 
podstaw ie orędzia W ilsona.

Kom entarze prasy londyńskiej zajmują, sta­
nowisko n ieprzychylne wobec propozycyi papie­

ża, ponieważ wychodzą z założenia, że pokój, 
zaw arty na je j podstaw ie byłby tylko dla państw 
centralnych korzystny. „A z  Est" dow iaduje się z 
Rotterdam u, że według telegram u Reutera no­
ta papieska w  Am eryce nie znalazła n ajm n ie j­
szego oddźwięku. —  Dyplom aci am erykańscy 
przypuszczają, że papież w yda ł notę na skutek 
in terw en cji, m ającej w yjść  na lcorzyść m o­
narch ii austro-węgierskiej.
„T im es" podnoszą, że o ile  m ożna sądzić z ogó l­
nej treści noty, odpowiada ona n iem ieckim  w a­
runkom pokojowym , chociaż poczyniono pewne 
w y ją tk i dla Belgii, pewnych części Serbii i 
Francyi, odnośnie co do odszkodowań. D la sta­
rego  królestw a Polski, która tak samo w ie le  
ucierpiała, jak  inne kraje, n ie uczyniono w  no­
cie wyjątku . Sprzym ierzen i propozycyi tej p rzy­
jąć nie mogą. Również „D a ily  Chronicie" odrzu­
ca notę, tw ierdząc, że ty lko N iem cy osiągnęły­
by cztery w ie lk ie  korzyści z pokoju papieskie­
go, a m ianow icie u trw a liłyby  pokojow y pod­
bój Austro-W ęgier, rozw iąza ły  kwestyę polską 
po m yśli swych w yłączn ie interesów, Rosya zo­
stałaby wyłączona jako w ielk ie  mocarstwo, a 
N iem cy zyskałyby suprem ację w  środkowej 
Europie i  na Bałkanie. x

„Hollandsche N.ieuws Buro" donosi z Nowego 
Jorku:

Socyalista Edw ard Ruissel, członek kom isyi a- 
m erykańsko-rosyjski ej ośw iadczył:

In ic ya tyw a  d la k ro k u  pokojowego papieża 
w ysz ła  z Berlina.

N iem cy w idzą, że klęska, ich jest niechybną 
i  dlatego starają się w yjść z w o jn y  z jak  naj­
m n iejszą szkodą..

N iem cy pow inny obecnie w  każdym razie 
p ierwsze głos zabrać.

Z pism  n iem ieckich  „Abemd" przynosi w iado­
mość z Berlina, że w  tam tejszych kołach dy­
p lom atycznych nota w yw arła  bardzo silne w ra ­
żenie i że przypisu ją je j w ie lk ie  znaczenie.

„V orw aerts“ stw ierdza, że propozycya pokojo­
wa spotyka się z podobnie brzm iącym i zarzu­
tam i u wszeclm iem ców , jak  i u szowinistycznej 
prasy koalicyjnej. W szech ni em cy uw ażają notę 
papieską również za dzieło, powstałe pod w p ły ­
w am i obcym i i  ośw iadczają, że z m ałym i w y ­
ją tkam i popiera ona tylko cele wojenne koa li­
cyi.

W ojna św iatow a.
Stanow isko  rządu  rosy jsk iego  w  spraw ie 

sztokho lm sk ie j.
Pet. ag. tel. donosi: Tym czasow y rząd jest 

zdania, że rozw iązan ie kw esty i w ojny i  pokoju 
przypada w yłącznie  jem u  w  zw iązku  z rząd am i 
sp rzym ierzonych  krajów , popartym i przez 
(sprzymierzone dem okracye. Rząd był zawsze 
da lek im  ód tego, aby wzbraniać się w ydan ia 
rosyjsk im  socja lis tom  paszportów do Sztokhol­
mu, gdyż uważał za pożyteczne przedłożyć m ię­
dzynarodow ym  socya lis iom  kwestyę w o jn y  i 
pokoju. O św iadczył on także rządom  sprzym ie­
rzonym , że uważa za niepożądane, aby s o c ja li­
stom staw iano przeszkody. Chociaż rząd rosy j­
sk i przez to bynajm niej n ie zaprzecza p o lity ­
cznej doniosłości narad socyalistycznych z pun­
ktu w idzen ia  w yjaśn ien ia  kw esty i zasadni­
czych, w ytw orzonych  przez wojnę, to jednakże 
decyzyom  pow ziętym  przez ten zjazd n ig d y  n ic  
może p rzyznać charakteru, k tó ry  jedynie i  w y ­
łącznie p rzypada rozstrzygn ięciu  sp rzym ierzo­
nych  rządów.

Rada R. i  ż. wobec k lęsk i m ilitarnej Rosyi.
„Loca lanzg." przytacza in fo rm ac je  „D a ily  

Telegraph " z Piotrogrodu, że taktyka R. R. i  Ż. 
zm ien iła  się zupełnie. Skoro kom itet w ykona­
w czy poznał, że Rosya stoi przed katastrofą, 
za ją ł stanowisko patryotyczne. Już od k ilkuna­
stu dni Rada, je j przewódcy i  organa nie m ó­
w ią  nic o kw esty i pokojow ej; telegram y i  re­
zo lu c je  z zagran icy o konferencyi pokojow ej 
przedrukowuje się bez kom entarzy. Z  drugiej 
strony w ytęża Rada całą sw ą energię, aby przy­
w rócić sprawność bobową wojska. P rócz tego 
zapow iada pokój dom ow y m iędzy klasam i w a l­
czącym i ze sobą, ponieważ w szystkie w arstw y 
narodiu muszą, ponieść równe o fia ry  dla osią­
gn ięcia narodowych celów.

Państw ow a  konferencya w  M oskw ie.
Rząd tym czasowy —  jak  brzm i doniesienie 

Pet. Ag. tel. —  postanow ił zwołać na dnie 25 
■do 2? sierpnia konferencyę państwową do M o­
skwy, na której po zdaniu sprawy z obecnego 
położenia Rosyi odnośnie do nadzwyczajnych 
wypadków , które zaszły, zostanie nakreślony 
program  czynności nowego rządu. Uczestniczyć 
ma kolo 1000 osób.

Poincare w  G oryc ji.
Poincare dnia 15 b. m. pow rócił do Francyi, 

odbywszy poprzednio przegląd wojsk na fron ­

cie w łoskim , rozdawszy w ojskow ym  liczno od­
znaczenia i  odw iedziw szy Gorycyę.

W a lk i u liczne w  M adryc ie  i Barcelonie.
„Echo de P a ris " otrzym uje następującą w ia ­

domość z Barcelony: W ojsko musiało zrobić 
użytek z broni. 5 osób zostało zabitych, 9 zra­
n ionych.

W  M adrycie w ojska zgn iotły rozruchy, w y­
buchłe w  różnych częściach miasta.

W o jn a  z Chinam i.
B. R.: W  Pek in ie  ukazała się proklam acya, 

podpisana przez prezydenta republik i i wszyst­
kich m inistrów , ogłaszająca, że od 14 sierpnia 
godz. 10 rano Chiny znajdują si$ na stopie w o­
jennej z  N iem cam i i Austro-\\togra,mi. Opiekę 
nad poselstwem austro-węgierskim  objęła Ho- 
landya.

Przesilen ie  gabinetowe na  W ęgrzec l
Z Budapesztu donoszą, że prezydent m in i­

strów  węgierskich  hr. E ste rhazy  na audyencyi 
w e czw artek w ręczy ł k ró low i swoją dym is ję  
z powodu złego stanu zdrow ia. N a  razie udaje 
się Esterhazy n a  urlop. Po in form ow ane koła 
w ęgiersk ie za kandydata na prem iera gabinetu 
uw ażają  Ludw ika  Navaya.

H u y sm a n s  o odm ow ie paszportów.
W  rozm ow ie z zastępcą sztokholm skiego B lU r 

ra  korespondencyjnego co do odm ów ienia pa­
szportów  przez rządy koa licy i ośw iadczył H n y s ­
m ans, generalny sekretarz kom itetu  przygoto­
wawczego, że odm ow a pociągnie  za sobą w alkę  
z ang ie lsk im i robotn ikam i, której rząd n ie bę­
dzie m ógł wytrzym ać. Żaden rząd  nie jest w  sta­
nie przeszkodzić konferencyi. W a lk a  będzie tak 
d ługo prowadzoną, aż nastąpi w ydan ie paszpor­
tów . W  kom itecie przygotow aw czym  sprawy 
konferencyi w cale nie uw ażają  za  straconą. W a ­
żną będzie, konferencya party i robotniczej w  
d n iu  21 b. m., która rozstrzygnie, czy reszta zas 
stępców -robotniczych może dalej pozostać w  ga ­
binecie.

Zdobycz wojenna w Rumunii.
W iedeń, 17 sierpnia. 

Urzędowo donoszą 17 sie rpn ia: ,

W sch o d n i teren w ojny:
W  R u m u n ii żadnej zm iany. O gó lny  łup  od po­

czątku  w a lk  na  północ od Foc sa n i w yn o si 200 
oficerów, przesado 11.090 żołnierzy, 118 ka ra b i­
nów  m aszynow ych  i  35 dział. N a  połudn ie  od 
G rosesci hcmwe&zJ i  c. i  k. kaw a le rya  spieszona 
w  sp raw nym  ataku  od rzuciły  n ieprzyjaciela da­
lej wstecz. Zab rano  przytem  45 oficerów, 1600 
żołnierzy, 18 ka rab inów  m aszynow ych  i  jedno 
działa. S a m a  ósm a  kom pan ia  trenczyoskiego 
p u łk u  hofnwdów nr. 15 wzięła 600 jeńców. N a  
w zgórzach na  północ od H o łda  nad  Bystrzycą  
oddzia ły  p u łk u  henw edów  nr. 302 od rzuciły  a- 
taku jący  batalion  rosyjsk i, przyczem  wiele 
sprzętu wojennego pozostało w  naszych  rękach.

W ło sk i i  b a łk a ń sk i teren wojny.
Bez zm iany.

Szef sztabu generalnego.

K R O N I K A .
Kraków , piątek 17 sierpnia.

Z  m iejsk iego teatru ludowego. Czas dw utygo­
dn iow ych  fe ry i w yzyskano celem poczynienia 
różnych  adaprtacyi budynku, a  przeidewszyist- 
ikiem powiększano i ulepszano garderoby dla 
artystów. N a w idow n i w prow adza się też krzesła 
klapowe. Z powodu braku jednak, robotników, 
n ie m ogła firm a, do której się zwrócono, jak 
była zobowiązaną, dostarczyć takowych, wobec 
czego w prow adzone będą progresywnie, w  m ia­
rę postępu robót.

Ze w zględu  na b e z p i e c z e ń s t w o  publi­
czne uprasza się panie, aby oddaw ały kapelusze 
do garderób, a nie, jak  to już zaszły w ypadki, 
brały je za sobą i  przyp inały szpilką do oparcia, 
kalecząc w  ten sposób sąsiadów. Służba teatru 
ma najostrzejsze zlecenie pod osobistą odpow ie­
dzialnością, aby podobne w ypadk i się n ie po­
w tórzy ły.

Sprzedaż jaj. Nadiszadł właśnie świeży trans* 
port jaj, które sprzedaje się we wszystkich skle­
pach miejskich po 30 h za sztukę.

Pro f. dr W . Ł e p k o w ft l pow rócił i ordynuje 
jak  dawniej- przy ul. Straszewskiego 26, I  p.

Reform a wyborcza do sejm u kroackiego. Ban 
M;ihalóvicłi ośw iadczył w  sejmiip kroackim , że 
rząd pracuje nad projektem  re form y w yborczej, 
opierającej^ się na powszechnam, równam  i  ła j­
nem prawda wyberczem . Zapow iedzia ł też re- 
• ferm ę praw a prasowego, zgrom adzeń i koa li­
c ji.  Sejm  odroczył' swe obrady do 18 września.
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Do was, którzy serca macie!
Pod  tym tytułem  czytam y w  „Dzienniku Lu ­

belskim " N r 219:
„Legiony... to pieśń duszy polskiej...
Pow stały  nie z m roków rozterek i  zwątpień 

duchowych, lecz ze spiżu w iary  m łodzieńczej i... 
rozwianych nadziei...

O dy się zadum ać i w słuchać w  tą, pieśń, u- 
słyszym y praw dziw y szept nieśmiejjtelnej ta­
jem nicy —  tragicznej w a lk i o Wolność, 1794, 
1809, 1812, 1881, 1846, 1863...

Te dni szlaków- i szubienic, dni bohaterstwa 
i  mogił, dni upojenia i  katorgi, jak  krzyk sa­
motne, owiane rodzimą, legendą — cierpieniem, 
znaczą drogę polską, na Golgotę.

A  wreszcie ten ostatni krzyk, być może naj­
bardziej smętny, że smutny, bo tu brat brata 
w- łańcuchy n iew oli okuł...

I ten żołnierz, który nie dla w awrzynów  i 
chw ały, lecz za wolność naszą pierwszy pod­
niósł broń, k tóry ranam i i  śm iercią bohaterską 
w sław ił oręż polski na krwawych polach Jast­
kowa. Rokitny, Mołotkowa, który krw ią swoją 
broczy ł obce stoki skał karpaoki-ch — dziś ten 
żołnierz —  bohater jeśt w  obozie

D laczego!?
Czyż za Słowackim  m am y powtarzać: 

„Polsko, lecz Ciebie błyskotkami łudzą!
Pawiem narodów byłaś i  papugą,
A teraz jesteś służebnicą cudzą —
Choć wiem, że słowa te nie zadrżą długo 
W sercu — gdzie nie trwa myśl nawet godiiny: 
Mówię, bom smutny — i sam pełen winy."

A  jednak ten bohater —  syn ziemi, gdzie roz­
pacz nie sypie kurhanów, poszedł znowu na 
dni męczeństwa, bo znow.u w ierzył jak tamci, 
że nie będzie mu to na potępienie, ale na zagła­
dę grzechów* Narodu...

W ięc  przy jdź narodzie mu z pomocą!
N ie pozwól, by ten cichy i  szary żołnierz —■ 

obrońca czci Tw ej —  marł z braku duchowej
i m ateryalnej strawy*.

Polsk i ryćerz spełnił swój obowiązek bronie­
n ia  honoru Ojczyzny.

A  ty  Narodzie spełnij teraz obowią.zek w zglę­
dem ofiar Tw ego  honoru.

Głos powyższy n ie pozostaje bez odźwięku, bez 
echa —  bo, jak się dow iadujem y, „Kom itet opie­
k i (skonfiskowane) w  Szczyp ióm ie" zaczyna już 
funkcyonować (w  Lublin ie) złożony z osób: pp. 
Ś liw ińskiego St. — przewodniczącego, P lew iń ­
skiego St. — zastępcy, Sekutowicza —  skarbni­
ka, oraz członków: A r  ciszo w * j, dr Czerw ińskie­
go, Jankowskiej z Felina, dr Jankowskiego, 
Korczyński ego St., dr K ie tczewskiego, K u liń ­
skiej, P lew ińskiej, Staniszewskiej, Scheura, To- 
morow iozowej i W olfram a. Kom itet dążyć bę­
dzie do n iesienia pomocy internowanym  legio­
nistom. W  tym  celu pośredniczy m iędzy in ter­
nowanym i i  ich rodzinam i, t fm  ostatnim udzie­
la  wszelkich wskazówek i in form acyi w  biurze 
awoim, Ewangelicka 6, W ydzia ł sanitarny, od 
godz. 10  do 2 codziennie, prócz niedziel i świąt.

A  że potrzeby są duże —  legion iści w  Szczy­
p ióm ie  liczą  się na tysiące —  społeczeństwo beż 
wydatną pomoc dać tu będzie musiało. Dlatego 
też Kom itet zwraca się z gorącą prośbą o o fiary  
Pieniężne na ręce skarbnika (W za jem ny K re­
dyt, p. Sekutowioz) —  ofiapy w  naturze (do 
Biura: Ewangelicka 6) — buty, bielizna, ubra­
nie, które to rzeczy używane kupuje te chętnie, 
wreszcie prosi ludzi współczujących sprawie, o 
zapisywanie się na członków Kom itetu."

Amnestya w Austryi.
W iedeń. (B. K.) „W iener Z tg." ogłasza re­

skrypt, k tórym  cesarz darowuje karę utraty wo,l 
ności wszystkim  osobom wojskowym , które 
przed 17 b. m. zostały przez sąd w ojskow y ska­
zane na taką karę, lub którym  tę karę przerwa­
no lub odroczono, jeżeli  ̂albo zachowały słę 
dzieln ie przed n ieprzyjacielem , albo wogóle 
sprawowały się tak dobrze, że przez to swoją 
winę odpokutowały. Reskrypt darowuje także 
karę wolności wszystkim  osobom, które przed 
17 b. m. prawomocnie zostały skazane przez są­
dy wojskowe za występki lub przestępstwa,, z 
W yjątkiem  kar podbijania cen lub lichwę. Ró- 
wncoześnie m inisterstwo w ojny otrzym ało upo­
ważnienie do przedkładania wniosków  o ulaska 
tvienie.

Lublin. (B. K.) Dziś z okazyi urodzin monar­
chy w  obrębie general gubernatorstwa ogłoszo­
no amnesfyę, z której jednak w y ł ą c z o n e  
są osoby skazane za lichwę, za podbijanie cen 
w  górę i  za przem ytnictwo. Sądy m ają prawo 
zgłaszania indyw idualnych wniosków o łaskę.

komisya prawnicza za zniesieniem 
cenzury politycznej.

W iedeń. (B. K.) Pod przewodnictwem dra 
Stransky‘ego obradowała dziś kom isya prawni­
cza. Obecnymi byli ze strony rządu także m in i­
ster spraw wewnętrznych hr. Toggenburg. Ko­
m isya obradowała nad wnioskiem  Zenkera ł 
tow. w  spraw ie zniesienia cenzury politycznej. 
Zenker zdał szczegółowe sprawozdanie i  pow ie­
dział m iędzy innem i: Z góry należy uczynić 
różnicę m iędzy cenzurą spraw wojskowych, 
wskazaną przez stosunki i ogólnie uznaną, a 
cenzurą polityczną. Początek cenzury politycz­
nej przyniósł gabinet hr. Stuergkha, wskutek 
czego uniem ożliw iona została n ietylko  w szelka 
dyskusya polityczna, ale także i  wszelkie oma­
w ianie i  k rytyka  zarządzeń administracyjnych. 
Ta  daleko idąca i  w zględam i w ojskow ym i nie­
uzasadniona cenzura polityczna nie została 1 
później ograniczona, chociaż prezydent m in i­
strów  Glam-Martinic obejmując rządy przyrzekł 
usunąć cenzurę. Referent zwraca się do przedsta 
w ic ie li rządu z zapytaniem  o kompetencyę i 
orgańizacyę cenzury, gdyż w  tym  kierunku pa­
nuje zupełna niejasność. Omawia potem praw­
ne podstawy rozporządzenia całego gabinetu z 
21 lipca 1914, które wprowadziło cenzurę po li­
tyczną w  życie i przeczy, by ustawa z 5 m aja 
1869, na którą to rozporządzenie się powołuje, 
przew idyw ała podobne czasowo i  m iejscowo o- 
graniczone rozporządzenia^ wyjątkowe. Cenzura 
okazuję się  w ięc niezgodna z  ustawą, a nieodpo- 
w ładającą celowi, ba, nawet szkodliwą.

M ówca staw ia wniosek: 1. Zno si się cenzurę 
polityczną, natom iast w chodzi napowrót w  ży­
cie ustaw a prasowa. 2. W zyw a  się rząd, by po­
czynił propozycye w  sprawie ustawowego ure­
gu low ania cenzury wojskowej podczas wojny.

M inister Toggenburg wobec w yw odów  spi’a- 
wozdaw cy w ykazyw ał zupełną zgodność zasad 
stosowania cenzury z ustawą i  podkreślał dal­
szą potrzebę cenzury zwłaszcza ze stanow iska 
wojskowego i  po lityk i zagranicznej, podczas, 
gdy cenzura w  kwestyach wewnętrzno-politycz 
mych na razie  może być ograniczona do tych 
wypadków , w  których interweneya i  tak już 
według ustawy karnej m ogłaby być konieczna, 
lub w  których wchodzi w  grę oddziaływanie na 
zagranicę.

Po  przem owach Nemeca i  W a rcka  dr Stein­
haus postawił wniosek, by pierwszą część wnio­
sku Zenkera w ysty lizow ać następująco: W z y ­
wa się rząd, by natychm iast zn iósł cenzurę po­
lityczną, zaprowadzoną rozporządzeniem  25.VII. 
1914 D. U. D. nr. 158, dla całego państwa. P rzy 
głosowaniu w niosek Zenkera i  Ste inhausa 
przyjęto jednomyślnie.

Odpowiedź posła Szmerala.
Poseł dr Szmeral odpowiada w  „P raw ie  L idu " 

na czynione mu zarzuty.
Piszę te w iersze nie w  celu obrony przeciw  

zarzutom moich politycznych wrogów. Byłoby 
to poprostu w brew  m ojej naturze i  wbrew m o­
je j godności. Piszę to w  celu zaznaczenia, że nic 
na świecie, nawet najgorsze ataki, nawet obw i­
nienie mię, że zostałem  przez rząd przekupiony 
i jestem konfidentem  policyjnym , nie powstrzy­
ma mię od krzew ien ia  tych idei politycznych, 
które są m ojem  przekonaniem, i  że żaden terror 
nie może zm ienić i n ie zm ieni , jak  nie mniej 
nie zdoła m ię powstrzym ać od przytoczenia no­
wych danych, przem awiających za temi po lity­
cznym i m yślam i i od. pozyskiwania nowych zwo­
lenników. W iem , że dla znacznej części czeskiej 
burżuazyi jestem osobistością najbardziej znie­
nawidzoną. Nazw isko moje stało się s y m b o ­
l e m  — symbolem pewnego poglądu na rozw ią­
zanie czesko-narodowego problemu, politycznej 
m yśli, i politycznej metody, o dlatego koncen­
tru je się tyle krytyk i, ty le  ataków, tyle nam ię­
tności przeciwko mnie.
W łaśnie dlatego, ponieważ chodzi o m oje przeko 
nanie, a m ianow icie o najważniejsze rzeczy pod 
względem  narodowym , nie mogę być dziś in­
nym , i  nie zm ienię za żadną cenę, choćby tw ier­
dzenie, że jestem  zaprzedany rządowi i policyi, 
znalazło powszechną w iarę.

Poseł Szmeral wskazuje na swe zapatrywania 
w  sp raw ach nrodowych od r. ,1909- Od lat prze- 
m yśliw alem  skrupulatnie nad zw iązkiem  cze­
skiego problem u naród owego z ideą na.r odo w y ­
m ieszanego, . w ielk iego, sfederowanego związku 
państw naddunajskich, a równocześnie nad 
zw iązkiem  narodowego problemu czeskiego z  u- 
regulowaniem  naszego wzajem nego stosunku 
do n ie m ie c k ie g o  narodu, z k tó ry m  jesteśmy złą­
czeni na w ieczne czasy, nad k tó ry m  nie m o żem y 
pbzejść do porządku dzień ego, co do którego mu 
ism y dojść do p o ro zu m ie n ia , choćby sie nic da­

ło inaczej, jak w  drodze, okupionej c iężk im i 
błędami i zawodami, ale w  końcu przecież w  
drodze nieuniknionej ugody i  porozum ienia się.

Z Królestwa Polskiego.
Dalsze zwolnienia z Legionów.

Rozkaz z 12 sierpnia zwaln ia z 1 pułku m ię­
dzy innem i por. Ściężyńskiego.

Jest to ustąpienie 3-go z oficerów  w yszczegól­
nionych (po podpaiłk. Sosnkowskim) w  rozkazie 
kom. Piłsudskiego po bitw ie pod Łowczówikiem.

W  rozkazie owym  czytamy:
„Por. Burhardt, prowadząc batalion, zdobył 

trzy szeregi okopów, zabezpieczonych drutami, 
wzniecając popłoch u n ieprzyjaciela", (ów cze­
sny porucznik, ostaitnio m ajor, znajduje się 
dziś w  Benjam inowie).

Pudpor. S c i e ż y ń s k i  z 8 ludźm i w ziął w  o- 
kopach 100 nieprzyjacielskich żołnierzy, jako 
jeńców".

„Podpor. Bortnowski, pom im o bolesnej ra ­
ny w  szczękę, porastał w  szeregu i  k ierował plu­
tonem dalej". (B. m iał zmiażdżoną szczękę kulą, 
przypuszczalnie ekrazytową.; dziś znajduje się 
w  Benjam inowie).

Ostatnia zdobycz T. R ad y  Stanu,
Z  W arszawy donoszą:
Do Tym czasowej Rady Stanu nadeszła odpo­

w iedź generał-gubem atora warszawskiego w  
sprawie napisów w  języku polskim  na stacyacb 
kolei żelaznych w  okupacyi n iem ieckiej, a 
m ianow icie, ie  obok nazw y stacyi w  Języku 
niem ieckim , m ają być um ieszczone również 
nazw y w  języku polsk im .

N iem ieckie szkolnictwo w Królestw ie Polskiem .
„Ilłusitr. Kur." donosi:
W  spraw ie przy jęcia  przez Departament o- 

świecenia publicznego szkolnictwa polskiego 
zachodzą w  dalszym  ciągu trudności. W ładze 
niem ieckie żądają, aby szko ły  niem ieckie nie 
były  zależne od Departam entu, lecz od „Schul- 
vereinu“ , który m a być podniesiony do znacze­
n ia instytucyi państwowej n iem ieckiej na ob­
szarze Królestwa Polskiego.

Projekt n iem ieck i żąda zupełnej autonom ii 
dla szkolnictw a niem ieckiego w  Królestw ie P o l­
skiem.

6 sie rpn ia  w  Janow ie Lubelsk im .
Dnia 6 sierpnia w  Janowie Lubelskim  umie­

szczono tablicę, poświęconą pam ięci wkrocze­
nia strzelców Piłsudskiego do Królestwa, na 
elewatorze m iejskim  przy szosie do Lublina. — 
Przem aw iał ks. Dołęgowski. Zgromadzeni od­
śpiewali „Rotę".

Zwycięstwo socyalistów przy wy­
borach gminnych w Rosyi.

Najw iększe zwycięstwo przy wyborach gm in ­
nych odnieśli socyaliści-rewolucyoniścd, a zat- 
wdzięozają je swemu hasłu podziału gruntów. 
I  tak w  M o s k w i e  —• gdzie robotnicy są ści­
śle zw iązani ze w sią —  zdobyli na 200 m iejsc 
w  Radzie m iejskiej 116, menszewiki 24, bolsze­
wika 2, kadeci 34. W  C h a r k o w i e  socyaliśei 
rewolucyjn i przeprowadzili wybór 54 radnych, 
m enszew iki 13, bolszew ik! 11, kadeci 16. W  S a- 
r a t o w i e  blok m euszew ików  i  rewolucyoni- 
stów zdobył 75 miejsc, bolszewika 13, kadeci 12, 
grupa Plechanowa 4. W  B a t u m  wybrano 26 
soc. rewolucyomstów, 24 soc. dem okratów i  2 
kadetów. f

W  P e t e r s b u r g u  odbędą się w ybory do­
piero z końcem sierpnia lub z początkiem  wrze­
śnia. Dotąd odbyły się tam tylko w ybory do 
rad dzielnicowych, przy których socyaliśei od­
n ieśli zwycięstwo.
- u.- .....  ..... !_■-— .........

Ogromna bitwa we Flandryi.
Berlin, 17 sierpnia.

Urzędowo donszą 16 sierpnia:

Zachodni teren wojny:
Grupa wojsk ks. Ruprechta: We Flandryi rozgo­

rzała druga wielka bitwa. Walka artyleryi na wy­
brzeżu i między Izerą a Donie znowu wczoraj osią­
gnęła największa gwałtowność. Przez noc trwała w 
tej samej sile, a dziś rano wzmogła się do ognia hu­
raganowego. Za gęstymi fałami ognia rozpoczęła an­
gielska piechota atak na froncie 18 kim. szerokości 
między Bfnschoote a Wytschaete. W  Artois zaata- 
kawrdi Anglicy 4 kanadyjskimi dywizyami jnż wezo 
raj rano między Hołtacli a Lsns. Po najsilniejszem 
działank* egnlowem wdarli się w naszą pierwszą 
pczycyę i usiłowali przez pomoc ustawicznie posu­
wanych naprzód świeżych sił miejsce wyłomu z obu
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stron Locs  pogłęb ić. W ed łu g  zn a lezion ych  rozka- 
eów cele ich  ataku  b y ły  wsi, leżące 4 k im . poza n a­
szym fron tem : V eld in , L e  V ie il. P o  zac iętych  w a l­
kach, k tóre  trw a ły  ca ły  dzień, odparły  nasze w o jska  
n iep rzy jac ie la , p rzeds ięw ziąw szy  kontratak , p rzez 
trzecią lin ię  naszej p ierw sze j pozycyi. Zysk  tereno­
w y A n g lik ó w  jest n ieznaczny. N o w y m i atakam i, po­
w ta rzan ym i do 11 razy , próboW al u porczyw y p rze­
c iw n ik  w ieczorem  jeszcze ra z szczęścia. N iep rzy ja ­
c ie lsk ie  fa le  atakow e za łam a ły  się przed naszą lin ią  
bojow ą. N a  pGłudnie cd H u lluch  i  na zachód od 
Lens odrzucono n iep rzy ja c ie la , k tó ry  na w szystk ich  
m iejscach  pola  w a lk i pon iósł na jcięższe straty.

K o ło  St. Quentin po południu  F ran cu zi u trzym y­
w a li szczegó ln ie żyw ą  dzia ła lność ogn iow ą. U dało 
s ię im  po 3000 pociskach, sk ierow anych  na środek 
m iasta zapa lić  probostwo, skąd og ień  p rzerzu c i! się 
na katedrę, k tóra  od godz. 8 m in. 30 w ieczór stoi w  
p łom ien iach.

Front wojsk niemieckiego następcy tronu: W
środkow ej części Chem in des Dam es panow ała  przez 
ca ły  dzień  żyw a  „czynność ogn iow a  a rty le ry i. Gdy a- 
lak porann y się n ie  udał, u d erzy li s iln ie  F ran cuzi 
w ieczorem  m ięd zy  Cerny-H urteb ise na fron c ie  sze­
rokości około 5 k im . A ta k i te  p ow tó rzy ły  się. W a lk a  
przechyla jąca  s ię to  na tę, to na ow ą stronę, sza­
lała aż do nocy. P ozos ta jem y  w  pelncm  posiadan iu  
naszych stanow isk. D arem ne atak i kosztow ały  p rze ­
c iw n ika  w ie le  k rw i.

N a fron c ie  północnym  koło Verdun w a lk a  a r ty ­
le ry i przedpołudn iem  znow u doszła do w ie lk ie j s i­
ty, ze strony francu sk iej jednak  prow adzono ją  n ic 
t taką gw ałtow nością , jak  21 i 13 sierpnia.

W sch o d n i teren wojny.
Front wojsk ks. Leopolda bawarskiego: Położen ie  

bez zm iany.
Front wojsk arcyks. Józefa: W ojska  n iem ieck ie  : 

ru stro-w ęgiersk ie  łam a ły  w ie lok ro tn ie  w  w a lkach  
pościgow ych opór n iep rzy ja c ie lsk ich  straży ty ln ych  
w górach  na połudn ie od TrotusuL

Front marszałka Mackensena: N a  południe od Stra 
sani i  P ań c iu  od rzuciły  p rusk ie i  baw arsk ie  pu łk i 
w ie lokrotn e a tak i R um unów  i  św ieżo ściągn iętych 
sił rosyjsk ich . N ad  Seretem  n iep rzy ja c ie la  trzym a­
jącego s ię jeszcze na brzegu zachodnim  w yparto  a- 
tak iem  pe łn ym  zam achu przez rzekę. W  naszych r ę ­
kach są: 54 o ficerów , w  tem  także francuscy, 350S 
żo łn ierzy , 16 arm at, przeszło 50 k arab in ów  m aszy­
nowych . , .

Front m acedoński:
N ic  nowego.

P ierw szy  generalny kw aterm istrz: Lndendorff.

S&>'

Poszukuje sie
majstra i czeladników 

szewskich
przy bardzo dobrych warun­
kach. Zgłoszenia przyjmuje 
codziennie od godz. 10 do 12 
przed i  3 do 6 po południu

Z w iązek gospodarczy
ul. Bocheńska L  7.

P o s z u k u je  s ię
rutynowanego

maszynisty gatrzysty, 
oraz cyrkulisty.

Posada zaraz do objęcia. — 
Zgłoszenia: Tartak parowy 

S. Grubnera w  Gorlicach.

TM parowy w Przemyśli
poszukuje fachowego, solidnego

MASZYNISTY
z długoletnią praktyką w tar­
taku na dobrych warunkach.

Zgłoszenia wprost.

H i raiła! przemysłowy
znajdujący sig tu ! pod Krakowem

poszukuje

zdolnego i ener­
gicznego majstra 

placowego
wolnego od wojska.
Pierwszeństwo mają uzdol­
nieni murarze lub też cieśle. 
Zgłoszenia z podaniem w ie­
ku, warunków płacy i z za­
łączeniem odpisów świadectw 
należy przesłać pod „X . Y. Z.“ 
Jo Administracyi tego pisma.

J A B Ł K A
żllwki, orzechy w  większych 

ilościach zakupuje

Parowa fabryka m arm ola­
dy STANISŁAW 6ARGUL 

w Jarosław iu.

D A R M O
otrzymuje każdy na żąda­
nie mój główny katalog 
zegarów, towarów złotych, 
srebrnych i instrumentów 

muzycznych.

Skrzypce po K  1 4 '~ , 20'— , 
25'— . Dobre harmonie K  
16— , 25-— , 35— , 50— ,
2-rzędowe harmonie K  
70-— , 8 0 '- ,  1 0 0 '- , 1 2 0 '-,
3-rzędowe K 180'— , 200’— , 
240— , 280'—. Zamiana 
dozwolona lub.zwrot pie­
niędzy. Wysyła za po­
braniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości 
przez Dom wysyłkowy JAN  
KONRAD, c. I k. nad­
worny dostawca, Brtlx Nr.

1359 (Czechy).

X m iasta  i z kraju*
V I zeszyt „Kultury'*. Świeżo opuścił prasę ze- 

! s zy i V I „K u ltu ry  P o lsk ie j" o wybitnej treści.
I A rtyku ł wstępny „P rzodow n ik " daje zw ięzłą,
! a nader w ierną sylwetkę Piłsudskiego, 
i „C lou" numeru tw orzy studyum  o duszy pol­

skiej po r. 63 — ze spuścizny rękopiśm iennej 
W itk iew icza . Redakcya trafn ie podkreśla w  

swej uwadze, że rzecz ta zaw iera jącą praw dy 
w iekuiste, ma i  dziś wszelk ie cechy aktualno­
ści, bo po dziś dzień trw a ją  jeszcze skutki n ie­
woli, które analizu je w ie lk i obywatel.

Obok —  dalej artykułu  in form acyjnego j  
Rosyi, zna jdu jem y artyku lik  „ Z  dzie jów  pracy 
w ojskow ej kobiet", (o w yw iadow ezy  n iacli za 
w ładzy  rosyjsk iej w  K rólestw ie) artykuł o „ L i­
tw inach" w  R osy i" —  znawcy tych stosunków 
L . W asilew sk iego  i  t. d.

L iteraturę piękną reprezentuje „Tom ek " A n ­
d rze ja  Struga.

In teresu jący dział sprawozdawczy i  b ib lio­
gra ficzny zam yka  ten zeszyt dwu m i e®i ęc zn y.

Zw alczanie  gruźlicy. Dnia 14 z. m. odbyło się 
w  sali Tow arzystw a lekarskiego w  K rakow ie 
posiedzenie k ra jow ej K om isy i zw alczan ia gru­
źlicy, instytucyi' zaw iązanej w  celu organ izow a­
nia całej akcyi przeciw gruźliczej w  kraju.

Poisiedzenie kra jow ej Kom isyi poświęcone by­
ło g łów n ie opracowaniu statutu i  spraw ie otrzy­
mania od rządu koniecznych funduszów. Kraj. 
Kom isya uchwaliła  m iędzy innem i zaprosić' na 
stanowisko prezesa K om isy i nam iestnika eksc. 
hr. Huyna, ną w iceprezesów  zaś wyfarała pro- 
tom adyka dra Lachow icza i szefa Departam en­
tu sanitarnego W ydzia łu  kra jow ego  dra S. Ber­
na dzik owskiego. W  sprawne krzywdzącego nasz 
kraj podziału  funduszów państwowych, prze­
znaczonych na cele w a lk i z tą straszną plagą 
ludową, o czem już poprzednio prasa nasza zo­
stała szczegółowo poinform owana, postanow io­
no zwrócić się do Koła pM ciego z prośbą o  in- 
terwencyę. W ykonu jąc powyższą uchwałę, zwró 
ciło się z obszernym m em oryałem  do K o ła  P o l­
skiego biuro Kom isyi i otrzym ało ad Prezydyum  
K oła  zapewnienie, że sprawa ta n iezw łoczn ie zo­
stanie u sfer decydujących poruszona. Szczegó­
łowo przez Kom isyę opracowany budżet w yka­
zuje, że dla rozpoczęcia szerzej zakrojonej ak­
cyi w  naszym  kraju  potrzeba conajm niej 6 do 7 
m ilionów  koron. (Dotychczas zaś otrzym ał nask 
kraj, jak  w iadom o 150.000 ko ron  j to d la  sana- 
toryum  arcyiksiążęcego w  Rajczy).

Czasopisma górniczo-hutnicze. W yszed ł Ze­
szyt N r. V II I ,  którego treść jego  następująca:

KORESPONDENT
niemiecko-polski

potrzebny zaraz do większe­
go przedsiębiorstwa. Pisemne 
oferty pod ,M . F.“ do Kra­
kowskiego Biura ogłoszeń. 
Kraków, Dunajewskiego 1. 9.

Przyjmuje się

MURARZY
do odbudowania k o tłów

za dobrą aipłatą. 
Zgłoszenia osobiste u. p. Me- 
stera, Wrzesióska 8, między 

8 a 10 godz. rano.

"Zdolnego
czeladnika kuśnierskiego do 
robót galanteryjnych i futer 
przyjmę zaraz. Praea przez 
cały rok. Pracownia kuśnier­
ska Czesława Rybarskiego 

w  Żywcu.

OGŁOSZENIE.
Z rokiem szkolnym 1917/8 Komitet Ratunkowy 

powiatu Olkuskiego otwiera w O l k u s z u

8 ki. Liceum SeAskie
z łaciną od  k lasy V.

Opłata roczna: w kl. I. i II. rubli 100; w III. i IV. rubli 
120; od V. rubli 150.

Zapisy odbywają się codziennie do końca sierpnia w 
kancelaryi Liceum w gmachu gimnazyum męskiego od 
godz. 11 do 1 przed południem i od 5 do 6 po południu, 

Egzamina rozpoczną się 1 września o godz. 9 rano. 
Przy zapisie należy złożyć metrykę, świadectwo powtór­

nego szczepienia ospy i 10 rubli.
Przy gimnazyum — pensyonat.
Liceum ma od IV. klasy 3 kierunki: jeden przygoto­

wuje na nauczycielki ludowe, drugi na posady handlowe, 
trzeci do uniwersytetu.

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA^ §

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SŻTU- g
□  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH a
□  . ‘ • • O
O , "  A  : .pod firmą J □
□    J ia  B □

□
,    □

g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
pj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowe] Towars. Q
n  i ^ J S & » . 5 ? lecon0 przez to* Towarz. W O D Y □  
“  M IN E R A L N E , odpowiadające składem chemicznym D  
id  wodom: Bilińskiej,Gieskttblerskiej, SelterskiejVichy, □  
W  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Q  

eyaln8 lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- O  
t-J lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- O  
“  pisu P ro t Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- Q  

kach i  drogueryach. —  Cenniki na żądanie fcanko. □

§ K Rząca i Gilowski

Jedyna k s ie sa  adresow a przemysłu i handlu k ra jo w ego . 
Skorowidz przemysłowo-handlowy

Królestwa Galicyi
L ig i pom ocy przem ysłowej z  roku 1913.

Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożącego wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej— Lwów, ul. Pańska 1.11. 
Cena w  oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 

z góry lub za pobraniem pocztowem.

Przyszłość polskiego przem ysłu  solnego: inż. 
W indak iew icz; P rzyczynek  do geo log ii Bory­
s ław ia  i  okolic: dr K. Tołw ińsk i; O zużytkowa­
n ie gaza  ziem nego: M yśliw y; W ęg ie l kam ienny 
zagłębia krakow skiego w  okresie w ojennym : 
inż. Czerlunkiew icz; Borysław ski okręg nafto­
w y ; P ro jek t statutu Zw iązków  górn ików  i  hu­
tn ików  polskich: Srokowski; Sprawy bieżące, 
Sprostowanie. P am ią tkow y zeszyt czasopism 
górniczo-hutniczego pośw ięcony nabyciu przez 
K raj. Krakow skiego Zagłęb ia węglowego, ozdo­
biony licznem i iłusfcracyami i m apą poglądową, 
zaw iera jący ąrtyku ly : Fr. Bartoneca, inż. Czer- 
lunczakiewicza, iuż. Fr. Drobniaka, dra Jahla, 
inż. Natur ski ego, inż. Schim itzka, dra Ste­
czkowskiego, prof. dra Szajnochy, prof. Sero­
czyńskiego i  w . in. jest do nabycia w  B iurze 
Zw iązku  górn ików  i  hutników' polskch (Kraków , 
Pańska 7) za cenę K  3. Redakcya i  adm in istra- 
cya: K raków , Pańska 7. Przedpłata  roczna 18 K, 
num er pojedynczy 2 K.

Bezpłatna porada p raw na  w Podgórzu  w  D o ­
m u  robotniczym  przy ul. Serkowskiego 11 we 
w tork i od 7—8 i  w  p ią tk i od 7—8 w ieczór.

Z Brzeszcz piszą nam : Dnia 26 z. m. górn icy 
w  Brzeszczach w n ieśli do c. k. dyrekcyi prośbę 
o poprawę zarobków. N a to  im  dyrekcya kopal­
n i odpowiedziała, że nie może tych żądań u- 
względniić, ponieważ byłoby to w ie lk im  u- 
szczerbkiem  dla kopalni. P rzyp om in am y sobie, 
jak  zeszłego roku były  wnoszone o ferty  na m ię­
so, to w tenczas dyrekcya kopalni n ie um iała 
zaoszczędzić grosza, jak  św iadczą następujące 
fakta. Gdy w n ieśli o ferty  Bochner 2 K  80 h' 
za  kg., S ilb iger 3 K, Schm eidler 3 K  40 h, to za­
m iast przyjąć najn iższą ofertę, to p rzy ję ło  o fer­
tę Schmeidlera, m im o, że była najw iększą. —
W idać inne w zg lędy  odgryw ały tu role. \

- * .
. . P o  n im  otrzy-

: ma;i tę. jatkę K irschner. K ied y  się kontrakt skoń­
czył, to zostały znów  rozpisane oferty. Schm ei­
dler żądał 5 K  80 h, K irschner 6 K  40 h, znowu 
przyjęto  ofertę najw yższą  Kinschnera. K irschner 
kupował kości od masarza i  sprzedawał je ra ­
zem z m ięsem . , 7

Tak samo
wyzyskuje górn ików  tutejszy p iekarz Cieślaw- 
ski, k tóry zrobił m ajątek  na biednych górn i­
kach. P . Gieślawskd posiadał przed w ojną k ilka 
tysięcy koron długu, obecnie już dał na poży­
czkę w ojenną dziesięć tysięcy koron, zaś do ka­
sy złożył piętnaście tysięcy koron. W ybran i ro ­
bią. m a ją tk i, dla ogółu zań górn ików  n;e raa
pieniędzy.

K in o  „O pieka " Zielona 17. W e czwartek 16 i  
p iątek 17 b. m., jako w  dniu urodzin cesarza 
i  króla  K aro la  w yśw ietlane będzie w  kin ie „O- 
p ieka" arcydzieło technik i film ow ej „Serce i  b li­
zny  d la ojczyzny**, patryotyozny dram at w ' 4 
aktach z oryg ina lną  m uzyką Fr. Lehara. F ilm  
ten odznacza się w span iałym i zd jęciam i z placu 
boju, wizruszjącą akcyą, oraz znakom itą insce- 
n izacyą. Ilustracyę muzyczna w ykona pow ięk­
szona orkiestra wojskowa. Cały dochód z oby­
dwóch dna tych uroczystych przedstawień prze­
znaczony na biećftiych m iasta Krakowa. Począ­
tek przedstawień we czwartek od godz. 5 popok, 
w  piątek o godz. 3 popoł.

R o zk ła d  jazd y .
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociągi; d o  W i e ­

d n i a :  5.30 rano (w ojskow y), 5.45 rano (osobo­
w y), połączenie do Szczakowy, B ielska, Żywca, 
Ołomuńca; 7 rano (pospieszny), połączenie do 
Granicy, Lublina, Kow la, B ielska, Cieszyna, Oło­
muńca; 9.15 rano (w ojskow y), połączenie do 
Bielska, Żywca, Ołomuńca; 9.30 rano (osobowy), 
połączenie takie samo; 2.42 po południu (po­
spieszny), połączenie do Granicy, K ielc, B ielska, 
Cieszyna; 5.55 po południu (w ojskow y); 6.09 po 
południu (osobowy), połączenie do Cieszyna i 
Ołomuńca; 8.25 w ieczorem  (w ojskow y), połącze­
nie do Granicy, Dęblina, Kow la, B ielska, Żywca, 
Ołomuńca; 8.40 w ieczorem  (osobowy), połącze­
n ie do Granicy, Dęblina, Kow la, Cieszyna, Oło­
muńca.

D o  L w o w a  odjeżdżają pociągi: 6-30 rano 
(pospieszny); 7.58 rano (osobowy), połączenie do 
W ie liczk i, Rozwadowa, Lublina; 9.45 (w o jskow y);
10.32 (osobowy), połączenie do W ieliczk i, Rozw a­
dowa, Lublina, N. Sącza, Jasła; 1.45 w  południe 
(osobowy) do Tarnow a i  Szczucina; 3.05 po po­
łudniu (pospieszny), połączenie do Szczucina;
5.40 po południu (w o jskow y); 5.55 po południu 
(osobowy), połączenie do W ie liczk i, N. Sącza, 
Rozwadow a; 11.15 w  nocy (osobowy), połączenie 
do N . Sącza, Rozwadowa, Jasła.

T o  K o c m y r z o w a  odjeżdża p o c i? " osobo­
w y : 8.15 rano i 2 po południu, wreszcie 7.55 w ie ­
czorem.

D o  N o w e g o  S ą c z a  od jeżdżają pociągi 
osobowe: 8.30 rano, połączenie do Żywca, Zako­
panego; 2.15 w  południe, połączenie do Oświę­
c im ia przez Skawinę, W adow ice, Żywca, Zako­
panego- 11.30 w  nocy, połączenie do Żywca, Za­
kopanego.
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